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Staiin zabiera sie do Kominternu
W ciągu dwóch miesięcy ma być przeprowadzona czystka tak w Sowietach 

jak i zagranicą
Paryż. (PAT). „Le Matin“ dono­

si, iż przeprowadzana obecnie przez 
Stalina czystka w armii i administra­
cji sowieckiej obejmie także kierowni­
ków Kominternu. Obiegały nawet po­
głoski, iż podobno nawet Dymitrow 
popadł w niełaskę. W rzeczywistości 
jednak podjęto tylko ostatnio pewne 
zarządzenia, które, utrzymując nomi­
nalnie Dymitrowa na dotychczas zaj­
mowanym stanowisku, oddają faktycz­
ne kierownictwo Kominternu w ręce 
Mikołaja Jeżowa.

Przeprowadzenie czystki w Komin- 
ternie zostało powierzone politbiuru 
rosyjskiej partii komunistycznej, któ­
re otrzymało od Jeżowa kategoryczne 
polecenie zawieszenia w czynnościach 
połowy członków Kominternu. Pomię­
dzy tymi członkami, którzy popadli w 
niełaskę, jest kilka pierwszoplano­
wych osobistości, a mianowicie: Leń- 
ski-Leszczyński, Kunsinen, Nisikava, 
Wolf, Ercoli i jeden z założycieli pro- 
finternu — Manuilskij. Poza tym w 
krótkim czasie należy się spodziewać 
zawieszenia w czynnościach Brawde- 
ra, Harry Peiitta i dwóch francuskich 
członków Kominternu. Zmiany mają 
nastąpić także na kierowniczych sta­
nowiskach agentur Kominternu w 
Paryżu, Amsterdamie i Pradze, jak 
również i wśród agentów finansowych. 
Równocześnie ulegnie zmianie także i 
sama struktura Kominternu, którego 
„tajna sekcja“ zostanie zastąpiona 
„sekcją do operacyj specjalnych“. Na 
czele tej sekcji stać będą urzędnicy 
GPU, wybrani przez Jeżowa. Ta czyst­
ka Kominternu ma być ukończona w 
ciągu dwóch miesięcy.

311 wyroków śmierci
Moskwa. (PAT). „Wostocznaja 

Sibirskaja Prawda“ donosi, że na se­
sji wyjazdowej kolegium wojskowego 
najwyższego sądu Sowietów w Irkuc­
ku odbył się proces 72 funkcjonariu- 
szów kolei wschodnio-syberyjskiej, 
oskarżonych o „trockizm“, sabotaż, 
szpiegostwo na rzecz obcych mocarstw 
oraz świadome powodowanie katastrof 
kolejowych, które pociągnęły za sobą 
wiele ofiar ludzkich. Wszystkich 72 
oskarżonych skazano na śmierć i wy­
rok wykonano.

Wiadomość ta została prze?: prasę 
moskiewską przemilczana, podobnie, 
jak wszystkie doniesienia o wyrokach 
śmierci na sowieckim Dalekim 
Wschodzie. Ilość rozstrzelanych ko­
lejarzy sowieckich na Dalekim 
Wschodzie w ciągu ostatnich 2 mie­
sięcy sięga 311.
Słownik rosyjski a „wrogowie 

ludu“
Paryż. (PAT). Agencja Havasa 

donosi z Moskwy, że według lenin- 
gradzkiej „Prawdy“ przewodniczący

Książka Hitlera w Austrii
W i e d e ń. (PAT) Książka Hitlera 

„Mein Kampf“ dopuszczona została 
obecnie w Austrii do sprzedaży, jednak 
z pewnymi ograniczeniami. Mianowi­
cie dla utrudnienia akcji propagando­
wej książka może być wystawiana w 
oknach księgarskich tylko w ilości jed­
nego egzemplarza. Tanie wydanie po­
pularne nie jest dopuszczone w ogóle 
do sprzedaży.

akademii nauk stwierdził, że „z po­
wodu niedbalstwa został wypuszczony 
na rynek księgarski słownik języka 
rosyjskiego „złej wartości“. Prezy­
dium akademii nauk złożyło z urzędu 
wydawcę tego słownika Berżawina i

Dwie groźne chmury unoszą się stale nad chińskim murem i co chwila 
grożą zetknięciem.

Bitwa pod Nankau
Pierwsze starcie J apończyków z wojskami Chin 

środkowych

Tokio. (PAT). Agencja Domei ko­
munikuje, że wojska japońskie po raz 
pierwszy starły się z wojskami central­
nego rządu chińskiego w pobliżu przej­
ścia przez Wielki Mur Chiński w Nan- 
kou (60 km na północny zachód od Pe­
kinu). Obecnie ciężka artyleria ja­
pońska ostrzeliwuje Chińczyków.

Tokio. (PAT). Agencja Domei 
donosi, że pierwsze starcie pomiędzy 
wojskami japońskimi a nankińskimi 
nastąpiło na północny zachód od Pe­
kinu w pobliżu Nankau w odległości 
80 km od stolicy Chin północnych. — 
Nankau, według ostatnich wiadomości, 
stoi w płomieniach.

Tokio. (PAT.) Wojska chińskie­
go rządu centralnego, z którymi Ja­
pończycy walczą pod Nankau, składa­
ją się z 4 pułków wyposażanych w ar­
tylerię. Chińczycy okopali się i zor­
ganizowali obronę przeciwpancerną.

Tokio. (PAT.) Agencja Domei 
donosi, że wojska chińskie, z którymi 
walczą Japończycy na południe od 
Nankau, należą do 69 dywizji gen. 
Wang-Czung-Liena. Japończycy pod­
jęli natarcie na miejscowość Nankau, 
która została ostrzeliwana przez arty­
lerię i stoi w płomieniach. Miejsco­
wość ta leży w trudno dostępnym ma­
sywie górskim i jest doniosła pod 
względem wojskowym z punktu wi­
dzenia obrony Pekinu oraz działań 
wojennych w kierunku Kałganu.

Tokio. (PAT). Wczoraj rano na­
stąpiło starcie pomiędzy wojskami 
nankińskimi a japońskimi w pobliżu 
Hankou w odległości 50 km na północ 
od Pekinu, w pobliżu linii kolejowej 
Pekin-Suijuan.

jego sekretarza Obnorskiego. Dzien­
nik zaznacza, iż z ich winy do redak­
cji słownika przedostali się „wrogo­
wie ludu“, którzy chcieli uczynić ze 
słownika „broń podstępnej propa­
gandy“.

Szanghaj. (PAT). Źródła chiń­
skie donoszą, że pod Tu-lin-chen ną li­
nii kolejowej Tien-tsin — Pu-kau, od­
działy chińskiej 38 dywizji wyparły 
wojska japońskie poza Kanał Cesarski 
na południe. W starciu tym poległo 
4 żołnierzy japońskich.
Zbliża się godzina Szanghaju

Tokio. (PAT.) Agencja Domei 
donosi: Przedstawiciel japońskiego
ministerstwa spraw zagranicznych o- 
świadczył, iż dalszy rozwój wypadków 
zależy całkowicie od stanowiska chiń­
skiego. Wspomniawszy o nowym zaj­
ściu w Szanghaju, gdzie zostali za­
mordowani por. Ohyama i marynarz 
Saito podczas pełnienia swych służbo-

Z hiszpańskiej wojny domowej
Walki pod Madrytem i na froncie aragońskim

Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Madrytu: Na odcinku Carabanchel, 
wzdłuż szosy estramadurskiej, wojska 
walenckie odparły natarcie wojsk gen. 
Franco na Casablanca. W morderczej 
walce wzięły udział karabiny maszy­
nowe i granatniki. Nacierający usi­
łowali zwalczyć opór obrońców grana­
tami ręcznymi, lecz zostali zmuszeni 
do odwrotu. Straty nacierających ob­
liczane są na 200 zabitych i rannych. 
Casablanca była odebrana wojskom 
gen. Franco przez wojska walenckie 
przed dwoma miesiącami.

Saragossa (PAT). 5-ty korpus 
armii powstańczej — jak donosi kore­
spondent Havasa— dokonał we czwar-

wych obowiązków, przedstawiciel ja­
pońskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych podkreślił, iż rząd japoński 
od początku zajść w Chinach północ­
nych zajmował jak najbardziej stano-* 
wisko pokojowe wobec Szanghaju^ 
pragnąc zapobiec rozszerzeniu się dzia­
łań nieprzyjaznych na Chiny środkom 
we i południowe. Chińczycy jednak-* 
że pobudowali mocne pozycje w około 
tej części międzynarodowych konce- 
syj, gdzie przeważają obywatele ja­
pońscy. Poza tym władze chińskie po­
budzają bezustannie masy przeciwko 
Japończykom. Wypadki napadania 
na obywateli japońskich, nie wyłącza­
jąc kobiet i dzieci, są na porządku 
dziennym. Obywatele japońscy w 
Szanghaju nie mogą nawet nabyć ar­
tykułów pierwszej potrzeby.

Szanghaj. (PAT.) Do portu w 
Szanghaju przybyły w ciągu dnia 
wczorajszego dalsze okręty japońskie. 
Ogółem w porcie jest 14 okrętów, mia­
nowicie 4 krążowniki i 10 kontrtorpe- 
dowców. Z pokładów tych okrętów 
wysadzono na ląd nowe kontyngenty 
strzelców morskich.

Do portu przybyła również kano- 
nierka amerykańska, dwie kanonier- 
ki francuskie i jeden kontrtorpedowiec 
angielski.

W Pekinie i Tienłsinie
Pekin. (PAT.) Liczne oddziały 

japońskie z armatami i czołgami opu­
ściły Pekin, udając się do Nankou. — 
Setki bogatszych Chińczyków i cudzo­
ziemców opuszczają codzienni© Pekin, 
udając się do Tientsinu. Natomiast 
liczni uchodźcy z© wsi starają się 
schronić w Pekinie i obozują tłumnie 
przed bramami miasta. Zaopatrzenie 
Pekinu w żywność jest bardzo niedo­
stateczne.

T i e n t s i n. (PAT). Konsulat ja­
poński wysłał notę do konsulatów in­
nych państw w Tientsinie, zawiada­
miając, że władze japońskie zamierza­
ją objąć kontrolę nad radiostacją, 
znajdującą się na terytorium koncesji 
brytyjskiej, oraz nad chińskim urzę­
dem telegraficznym, znajdującym się 
na terytorium koncesji francuskiej.

Z kroniki politycznej
Warszawa. (Teł. wł). W drugiej 

połowie sierpnia ma przybyć do War­
szawy sekretarz Ligi Narodów Avenol, 
który bawić będzie w państwach bał­
tyckich, a potem znowu wracać będzie 
przez Polskę, (w)

Rzym. (PAT). Król Wiktor Ema­
nuel III wyjechał na Sycylię, gdzie 
weźmie udział w manewrach. W Pa­
lermo oczekiwane jest przybycie gu­
bernatora Libii, marsz. Balbo, który 
przybędzie samolotem z Wiednia, oraz 
gen. Pariani, wiceministra wojny.

tek manewru okrążającego i zagraża 
pozycjom wojskowym pomiędzy Torii 
i Villel. Operacja ta została pomyśl­
nie zakończona. Wojska rządowe, któ­
rym groziło odcięcie, wycofały się w 
kierunku Torre Saja na drodze do Te- 
ruel.

Salamanka (PAT). Na odcin­
ku Hijar na południe od rzeki Ebro 
wojska powstańcze zajęły miasto Boa- 
dilla, zadając wielkie straty nieprzy­
jacielowi. Na innych frontach nie za­
szło nic godnego zanotowania, z wy­
jątkiem odcinka Albaracin, gdzie woj­
ska powstańcze posunęły się o kilka 
kilometrów naprzód, nie spotykając 
się z żadnym oporem.
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Kajakiem po Horyniu
Geografia tej rzeki — Podania historyczne i nieliistorycz- 
ne — Turyści — Stepań dzisiejszy — Niecoś z historii tego 

miasteczka
(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego“).

Stępa ń, w sierpniu.
Kajakiem po Horyniu płyniemy do 

Stepania. Wiadomo, że Horyń prze- 
długą, 830-kilometrową wstęgą wije się 
wśród wiosek, miast i miasteczek Po­
lesia i Wołynia; że obfituje w ryby. 
Lin, szczupak, okoń, karp, leszcz, kra- 
snopiórka, sum, miętus i sandacz nie­
mal uciekają w nim spod wioseł, zao­
krąglonymi z przestrachu oczami spo­
glądając na kajakowiczów przed scho­
waniem się od nich do wody, że w Ho­
ryniu raków jest co niemiara i że ta 
rzeka wpada do Prypeci dwiema od­
nogami — Wietlicą i Nieprawdą. Poza 
tym wiadomo, że Horyń ma swój po­
czątek koło Usteczka na Wołyniu, a 
przepływa przez powiaty: Krzemieniec, 
Zasław (znajdujący się teraz, niestety, 
za granicą), Zdołbunów, Równe, Ko- 
stopoł, Sarny i Stolin; że nad tą rzeką 
leży sporo znaczniejszych osad, miast 
i miasteczek.

Wieśniacy nadhoryńscy mówią, że 
„Horyń to jak wielki pan, jak książę 
udzielny, bo ma tyle dopływów, ile 
dawni wołyńscy wielcy panowie mieli 
służby". Choć wielu małych dopły- 
wów nie ma nawet na mapie, to prze­
cież i tych, które są oznaczone, jest 
dużo, chociażby wymienić tylko takie 
jak Świętocha, Wilica, Słucz, Horyn- 
ka, Żyrak, Berczówka, Ustia, Stubło, 
Ościanica, Zbytenka, Trościanka.

Ale napewno mało kto wie, że Ho­
ryń płynie wśród łąk, które nie kwit­
ną, ale wprost szaleją, jak szaleją te­
raz u nas tylko łąki, znajdujące się na 
skrawku pozostałego nam Wołynia, 
łąki na cudnej, czarnej ziemi, mogącej 
pod względem dobroci rywalizować ja­
ko gleba z czarnomorską płytą. Ale 
tego nie Wiecie, że Horyń płynie wśród 
lasów pełnych zaczarowanego uroku, 
owianych fantazją niesamowitych o- 
powiadań o Wernyhorze-kozaku z Za- 
poroża, jak myśleli współcześni, a Wo- 
łyniaku, czy też Podolaninie, jak do­
wodzą nowsi badacze historii jego ży­
cia, szlachcicu Waligórskim, który z 
miłości dla Kozaczyzny, jaką chciał po­
godzić z miłością Polski, wyrzekł się 
urzędów i żył, jak żyli prości ludzie za 
jego czasów. Nie wiecie, że Horyń 
szemrze i lasy nad nim szumią prze­
powiednie Wernyhory - Waligórskie­
go o Polsce: „Muzułmanin konia napoi 
w Horyniu, Polacy liczni jak drzewa 
litewskich borów, jak ziarnka piasku 
brzegów Wisły, jak burzany stepu, po­
wstaną i walczyć będą z wrogami i 
Polska będzie wielka, potężna po wieki 
wieków".

Nie zawiódł Wernyhory sokoli 
wzrok jego duszy, sprawdziło się, co 
powiedział, nawet o muzułmaninie, bo 
kiedy podczas Wielkiej Wojny Turcja 
przyjęła udział po stronie państw cen­
tralnych, kawalerzysta turecki poił w 
Horyniu spragnionego wierzchowca.

Nie wiecie, że nad Horyniem poka­
zują miejsca, kędy Wernyhora ze swo­
ją lirą siadać miał, odpoczywając w 
swoich wędrówkach i śpiewać i prawić 
o przyszłości; że postać jego jak z o- 
brazu Matejki, jak z poezji Słowackie­
go, wychodzi z nadhoryńskich lasów 
ku rzeczkom, przepływającym tędy i 
myślącym o wczorajszym dniu historii 
Polski. Że pod Ostrogiem kiedyś, 
przed wiekami, poławiane miały być... 
perły i o tych perłach tyle jest ślicz­
nych, pełnych głębokich opowieści, że 
możnaby wydać z nich książkę nie 
mniej piękną od Opowiadań Sabały.
— Że pod Buhryniem na Wołyniu żył 
niegdyś przez wieki tajemniczy jedno­
rożec, który pilnował cnoty dziewic w 
swojej okolicy i zabijał taką, która do­
puściła się grzechu. Róg jego w śred­
niowieczu wykopano pod Buhryniem 
i przez dłuższy czas przechowywano 
go w skarbcu koronnym w Krakowie
— i to zapewne stało się źródłem po­
dania.

Że zaliczyć nie można opowiadań o 
kurhanach i mogiłach koło Cepcewicz 
pod Bereźnicą, pochodzących z cza­
sów wojen z Tatarami, a również tych 
z czasów wojen domowych za Jana 
Kazimierza, — opowiadań dotąd przez 
nikogo nie spisanych, a posiadających 
własny swój styl i koloryt. I nie wie­
cie, że Horyń, choć żegluga po nim jest 
utrudniona z powodu młynów i nieu­
regulowania łożyska rzeki, pociąga do

siebie coraz więcej turystów. Bo gdy- 
byście wiedzieli, nie zabrakło by was 
tutaj napewno!

W sennej ciszy piasków, równin i 
sosnowych lasów, pachnących żywicą, 
bieleją domki Stepania, do którego 
płyniemy. Jest to jedno z tych małych, 
wołyńskich miasteczek, w których naj­
większą atrakcję dnia, stanowi... przy­
jazd pocztowego wózka ze stacji kole­
jowej, położonej gdzieś daleko, za po­
lami, za lasami. Dla Stepania najbliż­
szą stacją jest bardzo od niego odległy 
Małyńsk. Wiemy, że Stepań to miasto 
ciszy, głuchych godzin i zapomnie­
nia!... Ludzie chodzą tu wolno po ulicz­
kach dziurawych i koślawych, nikt się 
nie śpieszy, bo i nie ma czego... I „dziś" 
tu się nie dzieje nic i „jutro" jeszcze 
się nic nie stanie, chyba jakieś dalekie 
„pojutrze" obudzi ten zapadły zakątek. 
Ale „wczoraj" jego może być poucza­
jące i piękne, a czy to „wczoraj" po­
znane przez nas nie pomoże nam snuć 
przypuszczeń i domysłów, o tym jakim 
będzie owo dalekie — „pojutrze"?

Tuż nad falami Horynia wznoszą 
się historyczne wały obronne. Wycią­
gamy nasz kajak na brzeg i wspinamy 
się na nie. Na wałach rosną stare 
drzewa i wiją się samotne ścieżyny. 
Ma się już ku zmierzchowi, słońce całe 
schowało się już za horyzont, została 
po nim, na niebie tylko jaskrawa pla­
ma. W^tym świetle zmierzchającego 
się dnia, wszystko wydaje się inten­
sywnie zielone, jak na obrazach futu­
rystycznych. Dziwne kształty przybie­
rają drzewa.

Jesteśmy na najwyższym miejscu 
wałów. W dole ponad Horyniem prze­
rzucony długi, drewniany most, łączą­
cy Stepań ze wsią Kolonią. Gdzieś nie­
daleko stąd miał być postrzelony w 
ramię podczas jakiejś potyczki z Mo­
skalami, bohaterski „ataman" Sawa, 
który walczył w powstaniu po stronie 
Polski. Miało tu zginąć trzech jego 
kozaków, ale gdzie teraz szukać ich 
grobu? Nie pozostało po nim ani śla­
du, jeśli tradycja mówi prawdę, że oni 
tutaj zginęli. W dolinie między wała­
mi zawalony w gdębię ziemi loch, o 
którym opowiadają, że był wejściem 
do podziemi, łączących Stepań z... Ki­
jowem.

0 zapobieganie niemieckiej propagandzie
Gdynia. (Teł. wł.) Został zap 

wiedziany przyjazd angielskiego st 
tku pasażerskiego „Dilvara". Na r 
kładzie okrętu przybędzie kilkaset t 
rystów angielskich. Statek zatrzyn 
się na redzie sopockiej. Poczyniono s1
rania, aby uczestnicy tej wielkiej wy­
cieczki angielskiej odwiedzili także 
Gdynię.

W związku z tym „Żegluga Polska" 
dla turystów angielskich przygotowała 
jeden ze swoich statków żeglugi przy­
brzeżnej. Urząd Morski ze swej strony 
stawia Anglikom fachowo» wyszkolo­
nych przewodników. Także i gdyń­
skie władze miejskie dokładają sta­
rań, aby turyści angielscy otrzymali 
przy zwiedzaniu Gdyni możliwie naj­
lepsze informacje.

Magistrala wodna 
Śląsk—Gdynia

W związku z wiadomością, podaną 
pod powyższym tytułem w wydaniu 
głównym „Kuriera" na 11 bm, jako 
depeszę PAT-a wyjaśniamy, iż depesza 
ta częściowo pochodziła od Polskiej 
Ag. Telegraficznej, a częściowo( prze­
bieg dyskusji) od Agencji Telegraficz­
nej „Ekspress" (ATE).

W szkolnictwie
powszechnym

Warszawa. (Teł. wł.). Dyrek­
cje szkół powszechnych otrzymały po­
lecenie dokonania remontów. W wielu 
miejscowościach zostaną otwarte no­
we gmachy szkolne, wybudowane 
przez samorządy powiatowe lub gmin­
ne. W szkołach powszechnych od no­
wego roku szkolnego będzie uczyło o 
3000 nauczycieli więcej, wskutek utwo-

U stóp wałów i u naszych teraz 
stóp, leży »iąsteczko. Przyciąga oczy 
w jakimś starym, niedaleko znajdują­
cym się ogrodzie, stara baszta zegaro­
wa. Schodzimy, aby ją obejrzeć.

Po drodze spotykamy chłopca w u- 
łańskim kasku. Śpiewa sobie:

„...siostrzyce nasze, Rusinki, Litewki,
Jak zakochane już nas upatrują,
Polskim ułanom szyją chorągiewki,
Polskie kokardy gotują...“

Okazuje się, że to jest, — „zabawa 
w powstanie“... Malec to jest cały — 
rekonesans, a tuż w ogródku, za szta­
chetami, rozłożyło się w trawie wojsko 
polskie, główne siły armii. Zagląda­
my przez sztachety: wyglądają ku nam 
z trawy roześmiane buzie jedenastu o- 
palonych na bronz chłopców od lat 7 
do 12.

A oto nasza baszta. Wiatr, słońce 
i deszcz długich stuleci nie wiele po­
trafiły jej uszczerbić. Kolumny otyn­
kowane są jak nowe. Podobno cegłę 
na tę basztę wypalono jakimś specjal­
nym sposobem, według starej, zapo­
mnianej i nieznanej nam dzisiaj re­
cepty. Ta baszta widziała napewno i 
podsłuchała niejedną parę miłosną w 
sąsiednim ogrodziei hrabiów Wor­
cellów, Widziała też niejedno zmaga­
nie się naszego rycerstwa z dzikimi 
hordami Wschodu...

Idziemy za miasto. Na prastarym 
cmentarzu rzymsko - katolickim oglą­
damy grobowiec dawnych władców 
tych stron, hr. Worcellów. Zbudowa­
no go z cegły w kształcie piramidy.,.. 
Wewnątrz trumny porozbijane, spię­
trzone, otwarte, w okropnym nieładzie, 
z których zeschłe kośćce rycerzy prze­
raźliwym wzrokiem pustych oczodo­
łów spoglądają w świat nowy i dla 
nich obcy...

Kiedy wychodzimy stąd, uderza 
nas, że nad całym miasteczkiem prze­
cież jak las wznoszą się tyki, wygląda­
jące na maszty anten radiowych. To 
piorunochrony. Stepań w lecie jest 
nawiedzany przez szczególnie natar­
czywe ataki burz i piorunów i już wie­
le razy stawał się pastwą pożarów. Wo­
da w nim jest niedobra i niezdrowa. 
Przy robotach ziemnych stale wykopu­
je się całe złoża kości ludzkich, pocho­
wanych w pośpiechu byle jak i byle 
gdzie, czy to przed stuleciami podczas 
jakichś strasznych walk, czy to w cza­
sie jakiejś zarazy.

Stepań to dziwne i ciekawe mia­
steczko. Ma swoje karty w historii, 
nie znane nam bliżej i czeka na swo­
jego dziejopisa...

I. TRZASKOWSKA-ZAWADZKA.

W związku z tą wycieczką angiel­
ską należy zaznaczyć, że kompetentne 
czynniki w Gdyni czynią starania, aby 
w przyszłości zagraniczne statki wy­
cieczkowe zawijały do Gdyni. Dotąd 
bowiem zagraniczne wycieczki mor­
skie najczęściej gości sopocka reda. 
Oprowadzani po Gdańsku cudzoziemcy 
są prowadzeni przeważnie przez nie­
mieckich przewodników, którzy wyra­
źnie służą propagandzie niemieckiej. 
Stwierdzono że wielu cudzoziemców o- 
puszcza Gdańsk bez dowiedzenia się, 
że zwiedzili port polskiego obszaru cel­
nego. Propagandzie niemieckiej na te­
renie Gdańska zamierza się słusznie 
przeciwstawić przez udogodnienia dla 
zagranicznych wycieczek morskich w 
Gdyni, (p)

rżenia nowych etatów. W programach 
naukowych mają nastąpić zmiany u- 
względniające praktyczność naucza­
nia. Ma być m. i. rozszerzona nauka 
rysunków, (w)

Wycieczki za granice
Warszawa. (Tel. wł.). Oprócz 

wstrzymania akredytyw do Jugosławii, 
zarządzono wstrzymanie wycieczek do 
Włoch, gdyż akredytywy wrześniowe 
są już całkowicie wyczerpane. W ogó­
le w roku bieżącym zauważono b. sil­
ny wzrost wycieczek zagranicznych.

(w)
żydzi - komuniści 

w Palestynie
Londyn. (ATE) Z Jerozolimy do­

noszą: Policja polityczna aresztowała 
jednego Żyda i 4 Żydówki za nielegal­
ne przekroczenie granicy palestyńskiej 
i za uprawianie propagandy komuni­
stycznej.

Z CHWILI
Z łamów prasy francuskiej nie scho­

dzi sprawa dwóch obywateli francuskich, 
skazanych na śmierć przez sąd wojenny 
w Salamance. Mieli oni, jak wiadomo, 
przenieść na tyły armii gen. Franco bak­
terie'tyfusu i śpiączki, realizując w ten 
sposób najokrutniejszy rodzaj wojny — 
wojnę bakteriologiczną.

Prasa pisze na ogół, że owi dwaj 
„siewcy zarazków“ byli Francuzami i 
dziennikarzami.

Nie jest to śoisłe. Jak stwierdza zna­
ny tygodnik francuski „Candide“, dzien­
nikarzem i Francuzem był tylko jeden 
z nich, a mianowicie Jean Bouguennec. 
Towarzysz jego natomiast o brzmiącym 
z francuska imieniu i nazwisku Louis 
Charrat, w rzeczywistości nazywał się 
Wiłtild (?) Jedliński i był Żydem z Pol­
ski.

Naturalnie! Gdzież by Żyda nie było, 
jak nie w tak strasznej i okrutnej ekspe­
dycji...

Ku pochwale „Candide'a“ zanotować 
należy, że odróżnił wyraźnie Żyda z Polski 
od Polaka, co się rzadko we francuskiej 
prasie zdarza.

*
Niedawno zwolniony został z więzie­

nia na św. Krzyżu długoterminowy ska­
zaniec, Sergiusz Piasecki, który wykazał 
niezwykły talent literacki. Sergiusz Pia­
secki jest autorem „Kochanka Wielkiej 
Niedźwiedzicy“, książki osnutej na wła­
snych przeżyciach, porywającej, chociaż 
budzącej zastrzeżenia pod kątem widze­
nia moralności u zwykłych ludzi.

Obecnie donosi żydowski „Nasz Prze­
gląd“, że grupa pisarzy podjęła starania, 
by Sergiuszowi Piaseckiemu przyznano 
stypendium państwowe, umożliwiające mu 
kontynuowanie pracy literackiej.

Dziwna to wiadomość zważywszy, że 
według oficjalnego komunikatu PAT-a, 
jedną z przyczyn warunkowego zwolnie­
nia Sergiusza Piaseckiego z więzienia był 
fakt posiadania przez niego źródeł utrzy­
mania z pracy literackiej. Czyżby tak 
nie było? Czyżby wydawnictwo, które 
wydało głośno i szeroko rozreklamowa­
ną książkę Piaseckiego nie zapewniło mu 
utrzymania?

A wreszcie — czy udzielenie Sergiuszo­
wi Piaseckiemu stypendium nie byleby, 
powiedzmy, nadmiarem względów, prze­
kraczających ramy szczytnego i słusznego 
humanitaryzmu ?

*
Poznański organ „młodoniemców“ — 

„Deutsche Nachrichten“ — przedrukowu­
je za organem młodzieży hitlerowskiej 
„Wille und Macht“ artykuł o położeniu 
Polaków w Niemczech, mający wykazać 
pomyślny» jego stan. Artykuł zaczyna się 
od stwierdzenia, że „rzeczywista ilość 
Polaków żyjących w Niemczech jest stoma 
tysiącami jeszcze za wysoko ujęta“.

Oczywiste i „rzeczywiste“ to kłamstwo, 
któremu przeczą spisy ludności, oblicze­
nia bezstronnych znawców przedmiotu 
itp. Taką samą wartość mają dalsze wy­
wody artykułu, jak i komentarze, jakimi 
zaopatruje go niemieckie pismo.

Łagodzenie bezrobocia
Chorzów (PAT). Dzięki popra­

wie gospodarczej, zaobserwowanej w 
roku bieżącym na terenie Chorzowa, 
znalazło zatrudnienie przy robotach 
sezonowych 6.000 robotników. W sto­
sunku do roku ubiegłego stan zatrud­
nienia przy tych robotach podniósł się 
prawie o 100 procent.

Z loterii
Warszawa (PAT). Polski Mono­

pol Loteryjny podaje do wiadomości, 
że wsypywanie do kół loteryjnych 
zwitków z numerami losów, wyloso­
wanych w klasie 2, oraz wygranymi, 
oznaczonymi w planie gry 3 klasy 39 
loterii klasowej, odbędzie się publicz­
nie w piątek dnia 13 sierpnia 1937 r. 
o godz. 8 z rana w Warszawie przy ul. 
Długiej nr. 50, biuro Polskiego Mono­
polu Loteryjnego, wobec komisji rzą­
dowej przy współudziale dwóch oby­
wateli miasta st. Warszawy delego­
wanych przez prezydenta miasta.

Ciągnienie 3 klasy 39 loterii klaso­
wej rozpocznie się w dniu 13 sierpnia 
1937 r. o godz. 9, zaś w dniach 14, 16 i 
17 o godz. 8 z rana w tym lokalu, rów­
nież publicznie, wobec komisji rządo­
wej.
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Czwartek | Piątek
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI 

Klary p., Hilarli m. I Hipolita m.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 

Sławy bt. Rostawa
Słońca: wschód 4.29, zachód 19.26 
Długość dnia 14 godzin 57 minut 
Księżyca: wschód 11,44. zachód 21,09 
Faza: 6 dzień po nowiu

POGRZEBY:
Dziś: Śp. Anastazji Lehnertowej o godz. 

15 z kaplicy szpit. wojskowego, Wa­
ły Jana III. — Śp. Mariana Wacława 
Szreybrowskiego o godz. 17 z kaplicy 
szpit. wojskowego, Wały Jana III. 

TEATRY :
Teatr Polski: Dziś — „Dwaj mężowie pa­

ni Marty" (premiera).
Adria: Dziś — „Codziennie o 8-mcj".

Komunikat meteorologiczny
Europę środkową zalega stare powie­

trze polarno-morskie. Sondowania wyko­
nane wczoraj rano w Niemczech i Polsce 
wykazują w środkowej troposferze war­
stwy izotermiczne (temperatura nie zmie­
nia się z wysokością) i inwersyjne (tempe­
ratura wzrasta z wysokością), powstające 
wskutek osiadania powietrza. Warstwy 
te hamują piętrzenie się chmur kłębia- 
stych, toteż w godzinach południowych 
tworzyły się na ogól tylko małe chmurki 
kłebiaste właściwe pięknej pogodzie, je­
dynie w okolicy Pohulanki konwekcja 
(prądy wstępujące spowodowane nagrza­
niem warstwy przyziemnej) przedarła się 
przez warstwy hamujące i dała słabą bu­
rzę. Wobec znacznej wilgotności powie­
trza i dużych już nocnych wychłodzeń 
warstwy przyziemnej (obecnie w Polsce 
noc trwa ponad 9 godzin) coraz częściej 
będzie występowało rankami zachmurze­
nie kłębiasto-warstwowe pod inwersją 
wyppromieniowania i mgły.

O godz. 14 zanotowano temperaturę: 
10 st. na Kasprowym Wierchu, 19 st. w 
Zakopanem, 22 st. w Gdyni, Wilnie i Przc- 
myśtu, 23 st. w Krakowie i Lwowie, 24 st. 
w Poznaniu i Łucku, 25 st. w Warszawie 
i Łodzi oraz 26 st. w Pińsku.

Przewidywany przebieg pogody do po­
łudnia dnia dzisiejszego: Po bezchmur­
nej nocy rano miejscami mgły. W ciągu 
dnia słonecznie, z przejściowym wzrostem 
zachmurzenia typu kłębiastego w godzi­
nach południowych. Po południu lekka 
skłonność do burz i przelotnych deszczów. 
.Wiatry najpierw słabe północno-zachod­
nie, później miejscowe. Ciepło (w połud­
nie około 26 st.). Widzialność dobra, je­
dynie w godzinach porannych słabsza. 
Podstawa chmur kłębiastych od 600 do 
1000 m. Lano uniesiona mgła. Wiatry 
górne północno-zachodnie i północne ok. 
20 km/godz.

Dziecko we wrzątku
Do balii z wrzącą wodą, przygotowanej 

do prania bielizny, wpadł dwuletni Wła­
dysław Torzecki na Osiedlu w Starołęce 
(ul. Żeglarska 20). Nieszczęśliwe dziecko 
odniosło poparzenia 2. i 3. stopnia na ca­
łym ciele. Przywołane Pogotowie Ratun­
kowe (66-66) udzieliło pierwszej pomocy 
lekarskiej i odwiozło chłopca do oddziału 
dziecięcego szpitala miejskiego, (kl.)

Zawodowy złodziej urzędnikiem
Sensacyjne odkrycie w wydziale drogowym kolei

kiego, który odrabiał zaległości i wy­
szedł późno wieczorem, niosąc pod 
pachą dużą paczkę. Przełożeni me 
przywiązywali do tego zeznania szcze­
gólnej wagi, gdyż Drobnicki cieszył 
się najlepszą opinią. Policja postano­
wiła jednak zbadać zawartość paczki 
i przeprowadzono rewizję w jego mie­
szkaniu. Wtedy znaleziono w nim ca­
łą masę rzeczy skradzionych, wielką 
ilość zapalniczek, zegarków, wiecznych 
piór. Drobnicki przyznał się do kra­
dzieży. Okazało się, że ten złodzie.i- 
urzędnik posiada w kartotekach Urzę­
du Śledczego dokładny rysopis i ze 
Drobnicki jest zawodowym złodziejem, 
karanym już kilka razy, (w)

Warszawa. (Tel. wł.). Policja 
aresztowała urzędnika wydziału dro­
gowego kolei państwowej Zbigniewa 
Drobnickiego. Urzędnicy tego wydziału 
od dwóch lat skarżyli się przełożonym, 
że w biurze grasuje nieuchwytny zło­
dziej, który kradnie kapelusze, srebrne 
papierośnice, wieczne pióra itp Prowa­
dzone dochodzenia nie dały żadnego 
wyniku. Dopiero przypadek zdemasko­
wał złodzieja.

Z biura wydziału drogowego skra­
dziono maszynę do pisania typu Re­
mington. Zarządzono wobec tego bar­
dzo szczegółowe badanie wszystkich 
urzędników. Jeden z woźnych powie­
dział, że gdy wieczorem sprzątał lokal, 
zastał jednego urzędnika — Drobnic-

Z zawodów szybowcowych
Toruń (PAT). W dalszym ciągu 

zawodów szybowcowych w Inowroc­
ławiu, pomimo niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych, w dn. 10 
bm., zawodnicy uzyskali naogół dobre 
wyniki.

Do godz. 21 otrzymano wiadomość 
od następujących pilotów:

Plenkiewicz wylądował w Płon­
kach k. Radomia, przebywając dystans 
2G0 km, Góra — koło Warki 230 km,

’ Czarnecki — w Jedlankach 245 km, 
Urban — koło Radomia 225 km, Zab- 
ski — w Warszawie 210 km, kpt. Brze­
zina — w Sochaczewie 130 km, Mili­
cer — koło Gostynina ok. 100 km i 
Weigl we Włocławku 54 km.

Inowrocław (PAT). W dn. 10 
bm. w zawodach szybowcowych kpt. 
Makowski (Aeroklub Pomorski) wylą­
dował pod Sandomierzem, przelatując 
dystans 330 km. Por. Błażejewski 
(Lwów) przeleciał 305 km, pilot Wa- 
ciuk — 260 km, pilot Kwiatkowski ■ 
250 km.

W zawodach bierze udział m in ro­
botnik Józef Józefowicz, który przele­

Polscy uczeni na Grenlandii
Pogoda sprzyja pracom badawczym ekspedycji

Kopenhaga. P. A. T. otrzyma­
ła od kierownictwa polskiej wyprawy 
grenlandzkiej następujące informacje 
dotyczące przebiegu wyprawy:

Dnia 18 czerwca wyprawa urucho­
miła u czoła lądolodu stację meteoro­
logiczną,a po przeprowadzeniu wypa­
dów rekonesansowych rozpoczęto pra­
ce badawcze. Prof. Kosiba, kierownik 
wyprawy, prowadzi badania glacjolo- 
giczne, Zawadzki fotogeometryczne, 
Gaweł — morfologiczne, Woszczak — 
botaniczne, Siedlecki — meteorologicz­
ne, zdjęcia filmowe wykonywa Berna- 
dzikiewicz.

Dnia.28 czerwca członkowie ekspe­
dycji Kosiba, Bernadzikiewicz i Sie­

ciał 175 km. , . .
Toruń. (PAT.) Po szesciu dniach

sytuacja w zawodach jest następują­
ca: W punktacji za przeloty na pierw­
sze miejsce wysunął się Ofierski (L. O. 
P P Goleszów) — 303 pkt. 2) Urban 
(LOPP. Miłosna) — 224 pkt. 3) Ka- 
sprzyk (Aeroklub Lwowski) 221 p. 
4) Góra (LOPP Czerwony Kamień) — 
185 p. 5) Milicer (LOPP Miłosna) — 
173 pkt. 6) Gaworski (Aeroklub Lwo­
wski) — 164 pkt. 7) Żabski (Aerokl. 
Lwowski) — 160 pkt. 8) Biaicher (Ae­
roklub Poznański) — 153 pkt.

W punktacji za loty na wysokość 
prowadzi bezapelacyjnie Dudzik (Ae­
roklub Krakowski) — 71 pkt. przed 
Makowskim (Aerokl. Pomorski) 28 p., 
Kasprzykiem i Ofierskim po 10 pkt.

Najdłuższą trasę przeleciał dotych­
czas Dziurzyński z Aeroklubu Lwow­
skiego — 335 km. Największą wyso­
kość osiągnął Makowski z Aeroklubu 
Pomorskiego — 2180 m.

Zawody potrwają jeszcze 5 dni. — 
Uroczyste zakończenie zawodów nastą 
pi w niedzielę, dnia 15 bm.

dlecki wraz z 4-ma Eskimosami wyru 
szyli na lądolód, gdzie założyli drugą 
stację meteorologiczną.

W połowie lipca grupa złożona z 
Kosiby, Bernadzikiewicza i Gawła 
przedostała się do górnego Nordefjor- 
du, skąd przy pomocy łowców renów 
dotarła do lądolodu. Przy końcu lip­
ca wyruszyła znowu wyprawa na lą­
dolód celem uruchomienia stacji.

Na miesiąc sierpień ekspedycja 
przewiduje dokonanie pomiarów.

Pogoda ekspedycji sprzyja. Prace 
posuwają się wydatnie naprzód. Gru­
pa fotogeometryczna Zawadzkiego wy­
konała już większość zamierzonych 
pomiarów.

Prof. Szymański 
w Włodawie

Warszawa. (Teł. wł.) Na tere­
nie powiatu' wlodawskiego, w woje­
wództwie lubelskim, lekarz powiatowy 
ogłosił publicznie, że na teren powia­
tu przybędzie sławny okulista, by y 
marszałek Senatu,
który będzie udzielał porad okulistycz­
nych oraz przeprowadzał operacje. _ 
Wyznaczono datę, kiedy będzie przyj­
mował w poszczególnych miejscowo­
ściach. Przypuszczano ogólnie, ze bę­
dą to bezpłatne porady, ponieważ w 
ogłoszeniach lekarza powiatowego pod­
kreślono stanowisko społeczne prof. 
Szymańskiego. W oznaczonym termi­
nie znalazło się bardzo dużo klientów, 
jako że okulista posiada sławę świa­
tową. Duże było jednakże zdziwienie 
publiczności, kiedy prof.
który przyjmował wizyty w ośrodkach 
zdrowia, kazał sobie płacić po 5 zło­
tych za wizytę, a 50 złotych za °Pera-" 
cję. Niekiedy wizyt takich było do stu 
dziennie. Nic więc dziwnego, ze prof. 
Szymański swój pobyt musiał prze­
dłużyć. Na ogół jest on ze swego tour­
nee zadowolony, ale nie wiadomo dla­
czego wskazywano przy tym na jego 
stanowisko społeczne, (w.)

Tragiczny zgon chłopca
Na szosie pomiędzy Osieczna a Bonie­

wem spadł z wozu siana z wysokości 4 m 
11-letni Stanisław Kucharski z Dobromy- 
śla Upadłszy na kamienny bruk chłopiec 
rozbił sobie głowę tak, że wyprysł mozg. 
Zgon nastąpił na miejscu. (R-r.)

Ostatnia okazja
Już tylko do jutra przyjmować będzie 

administracja naszego pisma (Sw. Mar­
cin 70) zgłoszenia na kurs nauki pływa­
nia, organizowany clla naszych czytelni­
ków, w osobnych grupach dla pan i pa­
nów. Jest to ostatni kurs w b. sezonie.

wiadomoścTpotoczne
_ * Wiosłem w głowę. Na stacji Po­

gotowia Ratunkowego (66-66) udzielono 
wczoraj po południu pomocy lekarskiej 
20-letniemu Edmundowi Kornowi (Dolna 
Wilda 86). Lekarz zaszył p. Kornowi pię- 
ciocentymetrową głęboką ranę i pozosta­
wił go pod nadzorem lekarskim. Kora 
opowiadał, że podczas łowienia ryb w 
Warcie pod Starołęką, nadjechał rybak, 
który zażądał okazania legitymacji węd­
karskiej. Podczas powstałej sprzeczki ry­
bak uderzył wędkarza wiosłem w głowę, 
raniąc go niebezpiecznie, (kl.)

_ « Rączki dziecka na kole zębatym.
Podczas opuszczania zapory kolejowej w 
pobliżu szosy Okrężnej przy dworcu ko­
lejowym na Św. Łazarzu, przebywający 
w pobliżu w towarzystwie matki cztero­
letni Edward Lorkiewicz (ul. Ks. Skorup­
ki 14) chwycił ręką za posuwający się me­
chanizm. Koło zębate zapory kolejowej 
zmiażdżyło obie rączki dziecka. Chłopcu 
udzielono pomocy lekarskiej na stacji Po­
gotowia Ratunkowego, po czym odstawio­
no go do szpitala, (kl.)

Z TEATRU
Dziś premiera komedii Feliksa Gan- 

dera pt. „Dwaj mężowie pani Marty", któ­
rą przygotował po mistrzowsku reżyser 
Bronisław Dąbrowski. Obsadę ról głów­
nych stanowią pp. Łabuńska, Porębska, 
Sachnowska, Plucińska, Jaworski i Plu­
ciński. Nowe dekoracje Z. Szpingiera.

Witold Bunikiewicit

CZARNY KARNAWAŁ
P O W I E Ś Ć 

15)
— Więc puściłem się pędem na ra­

tunek i zdążyłem na ostatnie oka­
mgnienie, bo do szynkwasu dobrali się 
już Poczdamcy. Choć ciemno, pozna­
łem ich po szczeci, więc mówię naju­
przejmiej: — Nie żłopcie tak, prosiaki, 
bo to nie pomyje! A oni do mnie — 
„Heraus, wole królewiecki!“

— A cóż ty na to?
— Wprawdzie jestem spod Kwidzy- 

nia, dlatego mógłbym nie zwracać u- 
wagi na taką obelgę, lecz przypomnia­
łem sobie, że wielmożny pan radca 
rządu pochodzi z Królewca, więc roz­
gniewałem się w imieniu pana radcy.

— I rozpocząłeś bójkę.
— Jaką tam bójkę — ciągnął 

Hans, kilka razy machnąłem ułama­
ną nogą od stołu i po wszystkiemu.

"— Z kijem szedłeś na zbrojnych 
ludzi?

— Całe szczęście, że byli to rajtarzy 
z długimi szablami, a już mnie uczył 
ojciec nieboszczyk, że w ścisku najlep­
szą jest bronią noga od stołu i huraga­
nowe łomotanie po łbach.

Hans zamilkł, bo po słonecznym 
ranku rozpadał się znów gęsty deszcz 
i siekł w oczy konie, które niezwykłe

do takiej pluty, szły niespokojnie w za­
przęgu, płosząc się przy każdym napo- 
rze deszczowej fali.

Podróżni drżeli z zimna, a Różycz­
ka, wsunąwszy się aż na dno furgonu, 
popłakiwała z niewygody i wspomnień 
pozostawionych za sobą.

Wyjazd w świat nie był szczęśli­
wym prognostykiem przyszłości, którą 
wyobrażała sobie, jako pląs wśród cza­
rodziejskiej ułudy w kraju Cythery, 
tak akuratnie, jak namalował pan 
Watteau. Oglądała kiedyś ten upojny 
obrazek i spłakała się nad nim ser­
decznie, bo zapragnęła naraz być jed­
ną z tych pląsających boginek, a czu­
ła, że między marzeniami a rzeczywi­
stością rozpostarła się taka odległość, 
jak między skromnym domkiem w 
Dobrzyniu, a marmurowym pałacem 
ukochanego diuka Klarysy.

Miłość tych dwojga kochanków, 
wyczytana w romansie, wstrząsnęła do 
głębi sercem Różyczki.

A oto rzeczywistość zalewała ją na- 
walnym deszczem, zimno szarpało 
członki, a obecność starego i schoro.-’ 
wanego amanta napełniała grozą. -

Jest i ten drugi, żarliwego umysłu 
i płomienistych uczuć, człowiek obcy 
i napewno poczciwy, ale jakże niepo­
dobny do tych wszystkich postaci, 
które przesuwała w wyobraźni. A mo­
że to on właśnie, diuk z bajki, przebra­
ny we fraczek pruskiego urzędnika? 
Tak troskliwie o nią zabiega, okrywa

płaszczem, zasłania własnym ciałem 
przed deszczem ł wiatrem, wyświad­
czył już jej wiele dobrego i pewnie 
zwać go będą dobroczyńcą miasteczka, 
gdyż poskromił rozsierdzone żołdac- 
two i zapobiegł klęsce. Może to on? 
Może on? — jeszcze nie wie.

Burza myśli zahuczała w głowie 
biednej Różyczki, oparła więc skroń na 
kolanach Hoffmanna, czując, iż on je­
den w tej chwili ratunkiem jej i ostoją.

Długotrwałą ciszę przerwał wresz­
cie głos radcy: — Hans, dałeś się w 
końcu pobić i niczego nie dokazałeś.

— Panie radco rządu, gdzie drwa 
rąbią, tam i trzaska odleci. Prawda, 
że zdzielił mnie unteroficer przez łeb 
trzciną, ale żebym oberwał za darmo, 
tego nie powiem. — To mówiąc sięgnął 
pod siedzenie i wydobył garncowy an­
tałek gorzałki.

Radca, aż się poderwał z miejsca:' 
— Dawaj, okropnie się przyda!

Hans nie sprzeciwiał się, ale wy- 
rzekł z rozwagą:

— Popijać trzeba ostrożnie, bo na­
pój bardzo zdradny. Proszę iść panie 
radco rządu za mo-im przykładem i 
wytrzymać przepisane interwale, gdyż 
będzie klapa z koncertem!

— Hansie, Hansliczku, powiedzia­
łeś tak artystycznie, żebym cię za to 
uściskał — rozrzewnił się Hoffmann.

— A zawsze wielmożny pan radca 
rządu twierdził, iż nic mi nie idzie do 
głowy i jakim byłem bęcwałem, takim

pozostanę do końca życia — odrzekł 
famulus, wygrzebując spod siedzenia 
drugi gąsior również garncowej obję­
tości. — Akuratnie składa się kwar­
tet: pan radca pierwsze skrzypce, a ja 
drugie, ten stary niemrawa-trąba, pa- 
nienka-picollo, cieniutkie, milutkie pi- 
colło.

— Uwertura — zaczynamy! — wy­
krzyknął uciesznie Hoffmann, nalewa­
jąc w pucharki, o których Hans nie 
zapomniał.

— Raz, dwa, trzy, cztery — poru­
szał ręką, jakby takt dawał orkiestrze) 
a przy ostatnim wyrazie łyknął rozko­
sznie.

To samo uczynili muzykanci w 
zgodzie z kapelmistrzem, który po­
czątkowo allegro i moderato, a potem 
coraz żwawiej i raźniej, aż wreszcie 
eon fuoco wymachiwał ramionami i 
spełniał kubek za kubkiem.

Różyczka zachłystywała się gorzał­
ką i śmiechem, ale nie opuszczała ani 
jednego taktu ku rozczuleniu towarzy­
szy i podziwie, że dotrzymuje w tym 
kwartecie doświadczonym muzykan­
tom. I Lesswer pił dostatnio, choć 
bez zapału i on jeden w zespole je­
szcze jasno patrzał, gdy innych spo­
wiła już dawno mgła, a potem objął 
żal do wszystkiego i wszystkich, a 
wreszcie sen, przerywany od czasu do 
czasu stękiem radcy: — Hans, diabli 
synu, otrułeś mnie..

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zbrodnia i samosąd
Krwawa tragedia w folwarku w okolicy Łodzi

Ł ó tl ź. (Tel. wł.). W folwarku Szyn- 
czyce, odległym 25 km od Łodzi, nale­
żącym do gminy Czarnocin, rozegrała 
się w środę straszna tragedia, której 
ofiarami padły dwie osoby. Powody 
pierwszej zbrodni, która pociągnęła

SPORT
Piłka nożna

Vi3nna wygrała w środę w Warszawie 
z odmłodzoną drużyną Polski 2:0 (1:0). — 
Pierwszą bramkę strzelił na 3 min. przed 
przerwą Streil, drugą zaś po przerwie z 
rzutu karnego Barille. Publiczności ze­
brało się 2 tys. osób. Sędziował p. Frank.

Pływanie
W Szekesfehervar Polacy odnieśli sze­

reg zwycięstw: Na 100 m dow. zwyciężył 
Bocheński w rekordowym czasie 59.8, 2) 
Laky (W) 1:00.8. 100 m wznak: 1) Karli­
czek 1:18.8, 2) Jankowski 1:19.2. 100 m
klas.: 1) Heidrych 1:22.4, 2) Rusin 1:24.3. 
Spotkanie piłki wodnej wygrali Węgrzy 
6:1 (4:2). Wszystkie bramki dla Pola­
ków strzelił Jankowski. (Pat.)

Wioślarstwo
W Amsterdamie odbyło się w środę loso­

wanie przedbiegów do mi®tinzo»‘ • Europy. Zwy­
cięzcy przedbiegów, które odbędą się w piątek, 
zakwalifikowani zostanę do niedzielnych fina­
łów, inni zaś będą musieli stairtować w biegach 
eliminacyjnych w sobotę. Z biegów eliminacyj­
nych do finału zakwalifikują się znowu zwy­
cięzcy. Verey startować będzie w piątek w 
pierwszym przedbiegu razem z Włochem, Ho­
lendrem i Duńczykiem, podczas gdy w drugim 
przedbiegu startują: Niemiec, Szwajcar, Fran­
cuz i Austriak. Polska dwójka ze sternikiem 
wylosowała drugi pnzedbieg i natrafi na osady 
niemiecka, szwajcarską i jugosłowiańską.

za sobą drugą — jeszcze straszniejszą, 
były następujące.

Rządca maj. Szynczyce Justyn 
Czerniecki spotkawszy wczesnym ran­
kiem na polu folwarcznym 55-letnią 
Bednarkową, matkę kowala dworskie­
go Franciszka Bednarka, zbierającą 
kłosy, zaatakował ją słownie w sposób 
obraźliwy, na co podobnie zareagowała 
Bednarkowa. W rezultacie sprzeczki 
Czerniecki poturbował dosyć dotkliwie 
Bednarkową. Na krzyk pobitej nad­
biegł jej syn, 28-letni Franciszek Bed­
narek, kowal z zawodu i pracownik 
dworu, trzymając w ręku obcęgi. Do 
nadbiegającego Bednarka oddał Czer­
niecki dwa strzały z rewolweru, które 
ugodziły go w prawą i lewą pierś. 
Bednarek wkrótce zmarł. W dwie go­
dziny później na wieść o zabójstwie 
zebrał się tłum, który wtargnął do 
mieszkania Czernieckiego i zatłukł go 
kołami i różnymi narzędziami na 
śmierć. Przybyły policjant i domow­
nicy nie zdołali zabójcy ocalić z rąk 
tłumu.

Zabity kowal folwarczny Franci­
szek Bednarek był jedynym żywicie­
lem licznej rodziny i miał na utrzy­
maniu matkę, ojca, który utracił rę­
kę, dwie siostry i dwóch braci, z któ­
rych jeden odbywa służbę wojskową. 
Wśród mieszkańców Szynczyc cie­
szył się dobrą opinią. Rano podczas 
śniadania skarżył się rodzinie, iż no­
wy rządca Czerniecki ma ciągle do 
niego pretensje.

Czytajcie i abonujcie
„J lustracje Polskę" I

Z zawodów 
łodzi motorowych

Augustów. (PAT). W dniach 
8 i 9 bm. na jeziorze Białym pod Au­
gustowem odbyły się zawody łodzi 
motorowych, organizowane przez 
Yachtklub R. P. Na zawodach tych u- 
stanowione zostały nowe rekordy Pol­
ski w klasach A do 250 cm, B do 350 
cm oraz X powyżej 500 cm. Rekordy 
te ustanowione zostały w kategorii 
motorów przyczepnych.

Nowe rekordy na dystansie 1 mili 
wynoszą:

Klasa A — Gajęcki (AZS), silnik 
GAD — 60,2 km/godz. — Klasa B — 
Gajęcki, silnik Johnson — 76 km/godz.
— Klasa X — Adelt (AZS), silnik 
Steinhagen i Stransky — 69,5 km/godz.

Rekordy na dystansie 5 mil:
Klasa A — Gajęcki — silnik GAD

— 60 km/godz. — Klasa B — Gajęcki, 
silnik Johnson — 72,3 km/godz. — 
Klasa X — Kołodziejski, silnik John­
son — 72,3 km/godz.

Poza tym Adelt z AZS ustanowił 
nowy rekord Polski w wyścigu 2-go- 
dzinnym przebywającym dystans 
118,84- km, przeciętna szybkość 59,42 
km/godz.

Wypadek na zawodach 
motocyklowych

Berlin. (PAT). Na zawodach mo­
tocyklowych pod Dreznem o wielką 
nagrodę Niemiec, znany kierowca an­
gielski James Guthrie uległ nieszczę­
śliwemu wypadkowi. Przeniesiony do 
szpitala zmarł po 2 dniach wskutek 
powikłań w złamaniu czaszki.

Guthrie należał do najlepszych mo­
tocyklistów świata.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyU 

„Klub kobiet“. Film o ciekawej koncepcji 
i oryginalnym ujęciu. Terenem akcji jest 
wielki dom, założony przez szczodrobliwą 
fundatorkę, dom, do którego nie mają 

wstępu mężczyźni. Kierowało założyciel-* 
ką współczucie do tych licznych dziew-* 
cząt, które z całego kraju zjeżdżają doi 
Paryża, do stolicy, do wielkiego miasta, 
szukając tu zarobku, kariery, majaków, 
szczęścia. Zostając niejednokrotnie bca 
środków do życia, wykolejają się, załamu-« 
ją, schodzą na śliskie ścieżki — giną, mar-« 
nując młode, ledwie rozkwitające życie. 
W „hotelu kobiet“ znajdą dach nad gło* 
wą, warunki bytu kulturalne, a to pomo-« 
że im do wytrwania na drodze pracy i f» 
bowiązku. Zapomniała fundatorka o jed.« 
nym, że miłość nie zna zakazów i barier^ 
że znajdzie sobie zawsze drogi, że rozwi-« 
jać się będzie, mimo wszelkich wyrozumo-« 
wanych ograniczeń. Nie wszystkie z lo­
katorek „hotelu“ udało się odgrodzić od 
niebezpiecznych owoców miłości: jedne —* 
mimo wszystko — zawędrowały na bez-« 
drożą, inne znalazły szlachetniejsze uj- 
ście swej miłości. Ále — taki jest filmu 
— morał, choćby w kilku tylko wypad­
kach hotel pomógł bezbronnym istotom, 
jakimi są dziewczęta na gruncie wielkie­
go miasta, to warto go było zakładać. —< 
Tendencja filmu — w założeniu bardzo 
szlachetna — wymagała do jej rozprowa« 
dzenia niejednej dość drastycznej sceny, 
czy sytuacji. Trzeba stwierdzić, że re­
alizatorzy filmu dokonali tego w sposób 
bardzo dyskretny i bardzo estetyczny. To­
też, — choć filmu młodzieży polecać nie 
można, — dorośli obejrzą go z zaintereso­
waniem i pożytkiem. Reżysersko opraco-« 
wany jest przez J. Devala bardzo intelii 
gentnie. Aktorsko stoi również na wyso­
kim poziomie. W roli głównej widzimy 
przemiłą Daniełę Darrieux, a w dalszych' 
dużo b. pięknych i dobrych aktorek fran­
cuskich. (ver.)

Za ogłoszenia i refclam.y odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Stenotypistkę
piezącą biegle maszyną, władającą językiem francu­
skim, możliwie angielskim, niemieckim poszukują 
zakłady przemysłowe. Zgłoszenia z fotogr. i poda­

niem pensji do Kuriera Poznańskiego zg 27 576.

W dniu 10 sierpnia 1937 r. zmarł po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., nasz najlepszy, najtroskliwszy 
ojciec, wujek i szwagier, ś. p.

Józef Rzadkiewicz
przeżywszy lat 59, o czym donoszą Krewnym i Znajomym

w ciężkim smutku pogrążeni
dzieci i rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 13 sierpnia, o godzinie 10 rano 
w Parzymiechach.

Ekspedienta
młodszego, dzielnego, możliwie specjalistę branży „maiew 
riały męskie“ poszukuje się od 1 września. Oferty z odpi-» 
sami świadectw i podaniem wynagrodzenia złożyć w Ku« 

rierze Poznańskim zg 27 580.

Magazyny w Lublinie
(na Kośminku) do sprzedania. Obszar: 32.000 m1 placu 
i 3.675 m! zabudowań . Własna bocznica kolejowa.
Duże możliwości eksploatacyjne i zarobkowe. Infor- 
macyj udziela: Bank Handlowy w Łodzi, Sp. Ake. 
w Łodzi, Al. Kościuszki nr. 60, lub w Lublinie, ul. 
Krakowskie Przedmieście nr. G2. dg 24 027

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
da/lsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, », a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21025, d 1611 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą- 

______teczne przyjmuje się do godz. 10,45.
HS3S

7- SPRZEDAŻE

Pianino
pierws®orzeclne zagraniczne. 
M

3
tarcma 15 5. zdg 4 334

1 200 samochodów
rozebranych używane części pod­
wozia mleczarskie opony najta­
niej w firmie Autosklad, Po­
znań. Dąbrowskiego 89. tel. 46-74 

d 23 879-80

15. POKOJE UMEBL.

Jasna 5 — 9.
Elegancki

zdg 4 307

frontowy
Wygodny
wolny. Matejki 

zdg 4 321
3-3.

Kawiarnię
śniada Inne w Poznaniu sprzedam 
Adres Kurierze Pozn. zdg 4 316

Cegła
tragarze, «zalówka, drzewo opa­
łowe, rozbiórka. Kościelna 9.

zdg 4 313

Skład
towarów krótkich, bławatów i 
papieru z mieszkaniem, w dobrej 
dzielnicy Poznania natychmiast 
do sprzedania. Oferty Kurier Po­
znański ng 48 209

Śniadeckich
28 — 4, niekrępujący.

zdg 4 582

43 — 6.
Focha

zdg 4 543

26. SZUKA POSADY

12. DO WYNAJĘCIAa
Pokoik

utrzymaniem. Aleje Marcinkow­
skiego 1—9. zdg 4 495

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

a? Służba domowa
Mundur

oficerski kamg. nowego kroju. 
Św. Marcin 62. m. 5.

zdg 4 351

Komfortowe
2 pokoje z łazienka (garsoniera) 
do wynajęcia zaraz lub od 1. 9. 
br. Czynsz zł 85,— Wskaże do­
zorca przy ul. Bukowskiej 3.

Ng 47 405

Pracownik
zdrowy sulny młody przy.imie po- 
sade stangreta — woźnicy luo 
stałego robotnika. Oferty Kurier 
Poznański zdg 3 625 _____

Modystka
szuka posady w Poznaniu. Zgło­
szenia Kurier Poznański, Gniez­
no 1177, ng 47 707

Poszukuję
posady ananserki restauracyjnej 
od zaraz. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 3 623

27.WOLNE MIEJSCA

Służąca
dobra kucharka zaraz, 
mieszkanie 1.

Libelta 5, 
zdrg 4 748

Podwozia
mleczarskie używane części samo­
chodowe. opony dete. pełne, za­
kup - sprzedaż. „Automagazyn" 
Jakuba Wujka 9. telefon 75-17.

Ng 47 364-5

Dwupokojowe
z kuchnia łazienka pokojem służ 
bowym, ełektr. w centrum. Zgl 
Hotel Royal, Al. M. Piłsudskie 
go 3. zdg 4 266 39a, m.

pościelą 15,— bez 12,— Niegolew­
skich 16 — 9. zdg 4 584

oddzielnym 
15 — 2.

Pokój
wejściem. Pocztowa 

zdg 4 547

Pokoik
pokój. Poznańska 27a, I prawo.

zdg 4 486

Wierzbięcice
4. zdg 4 496

Dziewczyna
do wszystkiego szuka posady i 
wszystkiego od zaraz łub 15. 
1937. Oferty Kurier Poznański

zdg 4 224

Poszukuję
pracy kasjerki - kancelistki, ma­
szynistki, kinie, teatrze — lub w 
większym przedsiębiorstwie. — 
Świadectwa pracy, referencje do­
bre. Na zadanie kaucja — go­
tówka. Oferty: Orędownik, Łódź 
„Samodzielna“. n 47 573

29^ROZRYWK^

Po przebudowie lokali i zainsta­
lowaniu najnowszej aparatury: 
dźwiękowej

„Philipsa“
otwarcie premiera

„Królowa tańca"
nastani w sobotę dnia 14 sierpniu

Kinoteatr „Sfinks"
zdg 3 761

b) Inni

Mierniczy
poszukuje posady. Zgłoszenia 
Kurier Poznański zdgr 4 625

Młynarz
obeznany wszechstronie. z nowo­
czesna technika, 14 lat praktyki 
większych młynach szuka posa­
dy. Oferty Kurier Poznański

zdg 2 673

„Kapelusz"
Fabrycznie przefasonowany ka­
pelusz zastapi często nowy. Ta­
nie kapelusze na składzie. Pol­
ska wytwórnia kapeluszy, 27-go 
Grudnia 2 .podwórze.

zdg 8 570-71

Pr? edplata w ekspedycji zł 3.20. w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem do
---------------------------- domu w Poznaniu zt 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.10. kwartalnie zł 12 30. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5,90. w innych 
krajach zl 7,00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w saktadile, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru i reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do rtedakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24. 35-25. 40-72. w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72 P. K, Ó. Poznań nr. 200-149.

oni a na stronie S-łamowan 25 gr, na stronie 4-iamowej przy końcu tekstu 
lUoŁCUIa redakcyjnego 60 gr na stronie czwartej (ltlb pią'ej) 109 gr. na stronie

------ --------------- ----- - drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr
od 1-latnowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18 30. w nagłych wypadkach 
do godz, 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11,10. w dni przedświą­
teczne do godz. 10,45, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia .najwyżej) 100 słów 
w tern 5 naglówk ), słowo naglówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 ęrr, Za różnicę miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc, wydawnictwo nie odpowada.
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